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PA tem rodzay złych ludzi, ktorzy 
l świat miefzaią, przewracaią y 
|trapią, fa prawdziwemi fprawcami 

| bluźnierftwa, 

Ze natura nikogo niewolnikiem nie 
zrobila, y Że nikt pod niebem nie ma 
|więcey, niż ona, władzy. 
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Ze ftan niewolniczy poczatek fwoy 


zawziąl w pfzelaniu krwie ludzkiey, 


"w. pośrzod zwycięltw ktwawych 2 
_ podbitych y zawoiowanych narodow. 

Ze, ludzie nie potrzebowaliby ni- 
gdy ładnego rządu, gdyby zlemi nie 


/, byli; y że po gotowiu celem bydź | 


wfzelkiey władzy y rządu powimio, 
aby ich dobremi uczynić. © 

Ze każde Sy/ema moralne, lub 
fortel polityczny, napięty, ku rozftry- 
chofeniu ludzi między fabą, ieft nie 
„ dobty. 

Że ieżeli Mocarże; fą tylko fami 
ludzmi, ktorzy fię zoftali w ftanie | 
natury ; gdzie niechęć ieft jedynym | 
urażonego prawem, granica fłufzności . 
y niefłufzności fubtelną ieft liniyka, | 


ktora fię prędko zaciera y niknie w | 


M 


oczach człowieka . rozgniewanego. 
Ze fptawiedliwość ieft naypierwiz 

cnotą panuiącego, y że ońa fama 

wftrzymuje (katgi z: użalenia p 
danych, 
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, Zeieftrzecz piękna, poddać fiebie 
famego prawu, ktore kto ftanowi: y że 
tylko fama konieczność y powfzechność| 
beż wylaczenia, prawo miiym czynią. 
Ze pańftwa im mniey fą rozlegieyfze 


tym bardziey zwierzchność  peoli=| 
tyczna przybliża fię do abe oy= | 
„cowfkiey . j 

Ze ieżeli Pańniący. ma przymioty 


doftoyności śwoiey przyzwoite, pańft= 


-wa iego, dośyć zawize obfzernemi 


będą. 

Że ieżeli tćnota czyja w fzezegul- 
hośći bez wfparcia utrzymać fię mo- 
że, hie toż famo; ieft ż cnotą ludu. 


-Ze trzeba nadgrody dawać ludziom 


zacnym: zachęcać naukę, dowcip y 
pizemyfł maiących: jak iednych tak 
drugich do- fiebie przygarniać. 

`- Ze wfzędzie fą ludzie z talentami, 


y do Rządzcy należy wywieść ićh z` 


cienia na widok. 
Czyń dobrze, à pamiętay że nieu= 
chrońność przygod na wfzyftkich za- 


 towno fię ściąga. ,4 [Ua 
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- Uniżay fie tu,y przywykay patrzyć rowe 


nym okiem na grom ktory uderza w 
czlowieka y obala go ; iak na upad drze» 
wa; kcóreby (krufzyło pofig iego, jefteś 


tak śmiertelnym iak drugi; gdy upa=' 


dniefz iuż fię więcey nie podźwigniefz, 


y garnść ziemi rowno cię iak drugiego. 


przysypie, 
Nie obiecuy fobie fidlacznęści fzczę: 


| ścia, ale ulož fobie plante dobroczy n: 
ności, ktorąbyś wyłtawić na, przeciw 
plancie natury, ktora cię, czafem gnę= 


bi, Tym fpofobem wygoruiefz, tak 


mowiąc, nad nią, zacńością fvego ukla*. 
du, ktorym poprawifz niby niepo- 
rządęk iey ułożenia, Będziefz fzczę”, 
 éliwym w wieczor, ieźliś więcey doe 


brego. fprawif, niż ona tobie uczynila 
zlego, Owoż (zczezulny fpofob poied- 
nania fię z życiem. Jak można nie 


lubić ieftnośći, fłodząc ią fobie przez | 


pożyttczność dła drugich? 
Przekonay fię, że cnota jeft wfzyft- 
kim, a życie niczym; co ieżeli mafz | 


wielkie przymioty, w liczbie Boroi 
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tow z czalem umiefzczón bedziefz. 

„$toluy wfzyftko do oftatniego mo~ 
mentu, do tego mowię momentu, 
gdzie pamięc dzieł nayswietnieyfzych 
nie będzię warta pamięci kubka wody, 
pragnącemu przez ludzkość podaney. 

Serce ludzkie raz ieft wefole, a 
drugdy. fmutne, ' lecz ferce czieka 
cnotliwego, podobne widokowi „natury, 
ieft żawfze wielkie y piękne, Pos: 
ne albo wzrulzone. _ 

Uważay, iak niebefpieczna y fa 
wiać fobie w myśli tednoftayną za- 


"wfze bez odmiany  fzczęśliwość, 


gdyż fłan czlowieka co raz fię od- 


mienia, 


Samo włożenie fię w cnotę, fpiawić 
ci może życie bez boijaźni na czas 
przyfziy. - Jone nalogi prędkoli po- 
Źnoli 'przykrzą fię. Gdy namietność 
uftanie, wftyd, tęsknota y zal fię po- 
czyna. Cnota fama na fis z upodo= 
waniem pogląda.  Wyftępek y cnota 
cicho y nieznacznie w nas dzialają, 
nie prożnuijący na iedną chwilę, kaž- 

dę 
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de z nich z: fwoiey ftrony fię pod* 
kopnie: lecz zly czlowiek nie krząta 
fię tak; aby był złym, iak dobry czło- 
wiek ftara fię,aby był dobrym. Tam- 
| ten gnuśny y niefmiajy w poftano- 
wieniu ktore przed fie wzial, nie 
śmie fię dofkonalić, 

Poftanow fobie cel, ktotyby mogl 
bydź zamiarem calego twaiego życia. 
ej S---R EH Bok OK BK 

Lew bankiet fprawulący. 

ża.  ROWIESE. | 
Lew monarcha leśnemi co narody 

wiada,' 

Pod fkalą gdzies ogromną: walny 
„1 Bankiet fklada, 

Czy to myslił krolewskie okazać 

doftatki 

Czy nowe na poddanych chciał włożyć 
; podatki. 

Zewsząd 2 pufzczy Źwierz Śpiefzy 

| ' przed krolewfkie progi ` 

W kolo iamy Monarchy gmin fię kupi 
mnogi. 
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Już ciągłe z darai mięfem zaftawiono 
ftoly, 

Y krwią hoyną głęmbokie napelnio- 
no doły, 

Siadł Lew pierwfzy, za krolem roz- 
'licznych gromady 

Jdąc  Źwierząt,  fiadaią do teyże 


biefiady | 
Lecz że krewy „mięfiwo od fłońca 
upalu 
Zatęchlo fię, y wśmiardło w fkala nie 
pomalu, 
' Uczuli ciężki wfzyfcy fmtod, lecz'ia* 
ki taki 
Jle może; Bi czeniem pokrywa nie- 
fmaki. 


Pierwfzy niedźwiedź tam farknąt, y . 
cog miucząc fobie ` 

Zatkał nos, przednie apy wyciągną- 
wfzy obie. 

Zgrzytnął Lew na fzemranie nie- ` 
dźwiedzia takowe, 

Y pazurem go frogim rozdat! na po- 
łówę. 

Gniaw 
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Gniew krolewiki chcąc malpa ukoić 
| dagodnić: 
Wymyf (rzecze) niedźwiedzia, krol, 

katzefź godnie, 
Głupie nato mruczałanierozfądna głowa 
Zkąd wdzięczny zapach idzie, wonia 
balfamowa, 
M to maipy pochlebftwo Lew w gnie- 
wie pońucy 
Srodze takoż mściwemi ukaral pazury. 
Żatym fam Lifzki fpyta: coby więc 
'fądziła 
Czy prżykry zapach z potraw, czy też 
wonia mila? 
Przebacz Panie , Lis tzeknie, nic nie 
cznię zgoła, 
W nocy mi katat fiozdrza, zafklępia do 


kobi 


Wiilgócią ; ktora z mózgu fpłynęła ku dołu, 
A tak fądzić nię mogę, co za wonia z ftołu. 
% temi ufzedł śmierci Lischytry fztukami. 
Ucź ię ztąd pofiępować oftrożnie z Panami, 
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